
D n i a  i  y .  C z e r w c a Roku 1 S4 3 i

b ł i ź v ł i i u .
p r z e z

\V K 'E -H R A tfię t:0  i  a r l i n c o u r t .

Zameli Kursów w okolicy Archangelu le 
wicy* brzmiał rozgłośnie godową muzyką. 
Iwan Niołoff odprawiał zaślubiny zE u do-  
Łsyję Rahorsba. Panna młoda miała pielme 
błękitne oczy, d ługie blond włosy, czarującą 
kibió, a le — przy tych w s z y s t k i c h  wdziękach  
—  była płocha i lekka , przyjmowała chętnie  
kadzidła hołdów. —  Pan młody, popądliwy,  
zartkiego um ysłu, zazdros'ny, z-resz lą , był 
najlepszym człowiekiem. Mimo tkliwą mi
łość obojga, niebo małżeńskiej zgody, nie  
było u nich zawsze p ogodne, często się na 
nie chmury zataczały. Różne o ich pożyciu  
hiegały pogłoski. M ów iono n aw et,  że mię
dzy nićmi przychodziło do scen gw ałtow -  
nvch i s łów  obelżywych.

Iwan Niołoff miał brata bliźniaka, który 
do niego tak był w iernie podobny, że nie
raz saini rodzice pew ność tracili i mieli je
dnego za drugiego. Obadwaj byli urodziwi  
i uderzającej piękności, ale jak wielkie mieli 
do siebie w  twarzy, ruchu i postawie podo
bieństw o, tak wielka w ich charakterach  
hyła różnica. Iwan był odludny, ponury i 
drażliwy, Michał łagodny i przyjacielski.

Na kilka lat przed zaślubieniem Eudoksyi, 
utracił Iwan na łowach jedno oko, i to j e 
dyne szpecące Iwana znam ię, stanowiło te
raz m iędzy nim a Michałem różnicę , i od 
tćjto chw ili zimna obojętność wkradała się 
coraz bardziej w serca bliźniaków’. Iwan, m e  
mógł pojednać się z tą myślą, ze musi sw o
jemu bratu ustąpić w  zaletach piękności.

Mimo to ,  inna jeszcze okoliczność zw ol
niła między nieini braterskie ogniwa.

Po ślubnym obrzędzie przedstawiono Eu
doksyi jej szwagra, Michała. Panna młoda 
wpatrzywszy się w  piękne rysy jego , mó
wiła wiele  o zadziwiającem podobieństw ie,  
jakie niiędzj nim s jćj mężem zachodzie  
musiało, k i e d y  j e s z c z e  o b a d w a j  b y l i  
p i ę k n y m i .

Te ostalnie słowa zraniły serce Iwana. 
»Teraz w ięc nie jesteśmy juz o b a d w a j  
pięknymi*, powtarzał ponuro.

Przed okiem zazdrośnćm nic się nie u- 
kryje. Brat starszy postrzegł od razu, że  
Michał pokochał jego  małżonkę, małżonkę  
brata. Zazdrość maluje mu zalety rywala  
w  jaśuiejszem jeszcze św ietle ,  zazdrość szar
pie boleśnie jego duszę lem przekonaniem,  
ż< brat wydrze mu miłość Eudoksyi.

Michał pałał w samej istocie najgwałto
wniejszą ku swojej szwagrowej namiętno
ścią, i nadaremnie starał się ją ukryć; Eu-  
doksyja dostrzegła ogień, co go pożerał,  
ale wiedziona tajemnem uczuciem litości,  
nie chciała go oddalić od siebie; a chociaż  
w uczuciach serca czysta, nieskazitelna, cier
piała jednak obecność brata sw ego męża.

Jednego wieczora byia sam na sam z M i
chałem ' on głębokim trawiony smutkiem  
milczał; myśl straszliwa, z którą się zdawał 
tajemnie w alczyć, napiętnowała twarz jego  
dzikim wyrazem.

»Cóz pana dolega?* zapytała Eudoksyja 
głosem spółczucia.

»Nic«, wyjąknął Michał, tein zapytaniem  
zmieszany. ^Bynajmniej n ic ,  wyjąwszy, że  
muszę opuścić te miejsca, a nić mam odwa
gi oświadczyć przed panią mego zamiaru.*

JOdjezdzasz P Kiedyż? I dla czegożto nas 
opuszczasz?*

»Kiedy?... dziś... natychmiast. Dla c z e g o ?  
O, nie pytaj mnie pani.*
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»Na długoż odjóżdzasz ?«
»Nazawsze!«
Eudoksyja zbladła i powstała z krzesła. 

*0, rozumienia, odrzekła głosem rozczule
nia. »Szlachetnieś sobie postąpił M ich a le , 
uinię cenić zacność twoję. Bywaj zdrów U 
To rzekłszy, zalała się łez  strumieniem.

»Jako? Więc wyczytałaś w mojej duszy, 
co na moich ustach konało ?« zaw ołał M i
chał z uniesieniem . »Zaden zarzut nie cięży  
na mojem sum ieniu, bo żadne s łow o nie  
zdradziło mojej tajemnicy, a przecież jestem  
zrozumiany. O, dzięki ci pani, najgorętsze  
dzięki! Bywaj mi zdrowaU —  To rzekłszy, 
chciał wybiedz z pokoju, lecz  w  tejże chwili  
zatrzymał się i przem ówił głosem błagają
cym: »Jednę mam jeszcze prośbę do ciebie 
pani, jestto moja pierwsza i ostatnia! Bądź 
dla mnie litościwa —  daj mi w  upominek  
drobny zwitek w łosów  twoich! Ten podarek 
drogi otrzymasz napowrót po mojej śmier
c i ,  a w te d y — będziesz się modlić za m n ie ,  
niepraw daż, ze b ęd ziesz?«—

Z tym drogim upominkiem na sercu , je 
szcze tej samej nocy opuścił Michał zamek 
Itursow.

Po odjeździe brata stał się Iwan dla zony  
bardziej przymilającym, pokój zawitał zno
w u  do jego duszy. I Eudoksyja zdawała się 
hyc szczęśliwą.

»0, tak, nie chcę być zazdrosnym*, rzekł  
pew nego razu uszczęśliwiony małżonek, da
jąc Eudoksyi w  podarku wysadzany drogie-  
nii kamieniami pierścień , z napisem: Z a u 
fan ie .

»Pomniej o tćj chwili i o twojćtn przy
rzeczen iu ^  odrzekła małżonka z słodkim  
uśmiechem. —  Nazajutrz odwzajemniła się  
Eudoksyja podobnym podarkiem, ofiarując 
m ałżonkowi pierścień z napisem: Wierność.

Ale to obopólne szczęście nie miało trwać 
długo. HrabiaRuskoj, obywatel zsąsiedztwa,  
miany za najpiękniejszego oficera w R ossyi,  
zaczął być częstym gościem w zaniku Kur
sów. Nie b y ł on wprawdzie młodzieńcem  
w  pićrwszój w iośnie życia, ale u płci pię
knej miał sławę bohatera awanlurek miło- 
śnych. Żadna piękność nie zdoła mu się o- 
przeć, to było powszechne o nim zdanie.

Eudoksyja przyjmowała hołdy  hrabiego 
z zwykłą sobie pustotą i zalotnością. Słod

kich oświadczeń jego słuchałe zusmićchera  
zadowolonej próżności, ale żadne z miło
snych słówek jego, nie lgnęło  do jćj serca.

uOkrutna, nieubłagana Eudoksyjo«, rzekł 
jednego razu rozczulony hrabia. »Przywie-  
dziesz do te g o , że i innie rzuci rozpacz w da
lekie strony Paiestyny, i mnie czeka los Mi
chała N iołoff,  będę jak on musiał odbyć  
pielgrzymkę do grobu Zbawiciela.«

»Wieszze hrabio z pew nością , ze on tam 
przebywa ?*

»Tak mi powiadano. Tam skończy swoje  
cierpienia. Lecz cóźto panią obchodzić mo
ż e ,  wszak jesteś rówmie dla wszystkich m e -  
litościwąU

Wtem drzwi się odmykają z trzaskiem. 
Iwan Niołoff uniesiony wściekłością na sa
mą pogłoskę, że piękna mieszkanka zamku  
dla uprzejmego wojownika nie jest oboję
tną , wpada do pokoju i rzuca się na hra
biego. Tu nastąpiła gwałtowna scena , obel
ży w e  słowa miotają obie strony. Nadare
mnie załamuje Eudoksyja d łonie i zaklina 
śród ję k ó w ,  nadaremnie używa wszelkich  
sposobów, aby uśmierzyć zapalczywość roz
jątrzonych.—  »Jaż mam być spokojnym!* za
w oła ł w wściekłem uniesieniu Iwan. »Znam 
twoję wiarołomność , twoje intrygi miłośne. 
Michał nie jest w Palestynie, on błąka się  
przebrany w  około tego zainku. O, podwój
na zdrado! O, raduj się teraz żono dwóch  
kochanko??: MicJiał lub Ruskoj odbierze mi 
życ ie ,  wkrótce uw olnię  ciebie od mego wi
doku.«

Obaj rywale opuścili śpiesznie pokój; spra
wa ta musiała się koniecznie rozstrzygnąć  
orężem .—

Tejże samej nocy pod murami zamku 
popełniono okroDną zbrodnię. Z brzaskiem 
dnia znaleziono pod oknami Eudoksyi trze
ma ciosami sztyletu przeszytego trupa — jej 
małżonka, który nie dawał żadnej oznaki 
życia. Ohydna poczwara, przeszywszy mu 
serce ostrzem sztyletu , na domiar okrucień
stwa, zeszpeciła mu twarz najszka^adnićj. 
W jakimże zamiarze? Zapewne wściekłość  
barbarzyńska kierowała krwawą ręką zbro
dniarza, lub też może pragnął spełnić aż 
do dna kielich dzikiej zemsty. Rysów twarzy  
trupa trudno rozpoznać, suknie pokazują, 
że to trup Iwana... Aie któż jest mordercą?
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Głos publiczny oskarża Eudoksyję o udział 
w  tej zbrodni. Szerzy się zdanie, ze um ie
rający miał przed skonem w yrzec oskarża
jące słowa. —  „ N i e c h  g i n i e  z o n a ,  z d r a 
d z a j ą c a  s w e g o  m ę z a U  V. oła kraj cały.

Ruskoj ucieka na pierwszą pogłoskę o 
spełnionem zabójstwie. Eudoksyję u w ięz io 
no i osadzono w Arcbangelu. Oburzenie po
w szechne jest przeciw oskarżonej. Jej spra
wa , o której się zdawało, ze się na długo  
zaniesie ,  idzie coraz bardziej przyspieszo
nym  krokiem. Eudoltsyja od wszystkich o-  
puszczona, słucha wyroku sęd z ió w ,  który 
brzmi: »Aby z y w c e i n  po  s z y j ę  w z i e m i  
z a g r z e b a n a  zos t ał aK<—

Małżonka ° wojewody archangiełskiego , 
księżna Prożorowska, zajmowała się wpra
wdzie bardzo życzliw ie łoseni^ biednej Eu-  
doksyi, ale nie mogła jej w żaden sposób 
ratować, gdyż ow oczesne ustawy krajowe 
były zbyt surow e i nieubłagane. Nie było  
n aw et nadziei do jej ułaskawienia.

J u ije s ień  rozścielała swoje mgliste opony, 
powietrze brzemienne zimnćmi w yziew y,  
dojmowało szyjąco, blady sierp księżyca jak
by w  znak złow rogi, czerw ienił  się w  prze
mykających obłokach , a cały widokrąg zale
gały cienia; gdy księżna Prożoroska przecha
dzając się po komnacie w  wielkićm wzru
szen iu ,  spoglądała przez okno na mglista i 
odraźną p orę ,  a pomyślawszy sobie ze 
bićdna Eudoksyja od kilku godzin żyw cem  
zagrzebana, slaje się łupem  mąk n iew ysło -  
w io n y ch ,  zawołała z rozdzierającą boleścią: 
»0, mój Bożel O, mój wielki JBoiel Jakież 
cierpię męki, że tej nieszczęśliwej na ratu
nek spieszyć nie mogęl O, najnieszczęśli
wsza ofiaro najdzikszego losu!«

Na le ,  jakby od nieba ośw iecona, bierze  
ją myśl pobożnej chrześcijanki, i każe nieść 
pociechę i litość dla tak srogo, tak okropnie 
na śmierć skazanej; zarzuca czarny płaszcz 
na siebie i spieszy na miejsce kary. O, stra
szliw y widoku! Eudoksyja ma zaledwie kil
ka jeszcze chw il do życia. Jćj piękne ciało, 
jej piękną, pieśeiwą postać, ma stoczyć pićrw  
robactwo, niin ducha wyzionie! Jej smuklej 
kibici, jój białych ram ion, już nie w idać,  
tylko jćj blond g łow a, niczem niepokryta, 
sterczy z  ciemnego dołu! We dnie pali ją 
s łońce ,  a w nocy ziębi jadowita mgła jesie

n i ,  dreszcz przenika kości 1 —  Księżna tłu 
miąc w sw ej piersi wykrzyk straszliwej zgro
zy, zbliża się do tego żyjącego trupa. Krew  
się  ścina lodein w  jej ży łach , led w ie  p rze 
m ówić zd o ła :

„O, biedna, nieszczęśliwa! Nie mogłam  
zmiękczyć ludzi, przychodzę, abym wraz  
z loba błagała o miłosierdzie niebaU To m ó
wiąc* uklękła przy grobie Eudoksyi w rao-  
dlacćj postawie.

„Dzięki ci«, odrzekła nieszczęśliwa cichym, 
na pół umierającym głosem. »Mnie już grób 
trzym a, mnie nie w olno do nieba w ycią
gnąć błagających d łon i,  nie mogę się mo
dlić wraz z tobą pani.«

„Ach! wolno ci jeszcze usty i uczuciem  
w zyw ać litościwego stwórcy, on wysłucha  
prośby, którą zal i skrucha zanosi.«

„O, łaskawa pani, zbrodnia tylko czuje 
żal i skruchę — przysięgam na Boga, który 
mię sadzić będ z ie— jam niew inna. Moi s ę 
d ziow ie  zagrzebali n iew inną ofiarę.... P o 
stradałam zmysły.... n ie  umiałam się unie
winnić.... n ie  mogłam przemówić g łosem  
przekonania, n ie  mogłam zakląć sędziów :  
aby wraz z matką n ie zabijali dz iec ięc ia ,  
które pod mojein sercem noszę.... żem oto  
błagała —  nie pamiętam — sama n ie  w ić m , 
co się ze raną stało.«

„Przez B o g a !  cóżto ja s ły szę?  Ty jesteś  
matką ?« zawołała księżna z przestrachem. 
„To jest okropnie! Ach, spieszę natychmiast  
do wojewody. Na taką okropność wzdryga  
gię natura; wszelka ustawa ludzka wyklina  
tak bezprzykładną, dziką karę. O mój w ie l
ki Boże, nie traćmy czasu —  spieszę do w o -  
jewody.« To m ów iąc, opuszcza nieszczęśli
wą i bieży co tchu do-swego małżonka, pada 
mu do nóg, i opowiada rzecz catą. Wojewoda  
wysłuchawszy, lituje się nad nieszczęśliwą.

„Natychmiast wydam rozkazy, aby kara 
zawieszoną została; w takim przypadku, sa
ma ustawa nakazuje ratować dziecię. Mat
ka, później spełni swoję karę.«

W ydawszy rozkaz, aby zbrodniarkę z gro
bu w ydobyto , zabierał się właśnie wyjść  
wraz z swoją małżonką z pałacu, gdy oto  
sługa stawa przed niin i zapowiada: że ja
kiś podróżny, który z dalekich stron przy
byw a, pragnie jak najśpieszniej pomówić  
z  księciem wojewodą,

*
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„Nazwisko jego?*
„Iwan Niołofł.*
»Iwan Niołoff?... Co ja słyszę ?... To n ie

podobna I... Niech wmidzie.*
Nieznajomy wchodzi. W twarzy jego, cho

ciaż trudami podróży zm ienionej,  nic mo
żne zapoznać rysów Iwana, męża Etidoksyi. 
Ten sam w zrost,  ta sama twarz,  to samo 
ponure w e jrzen ie ,  a w miejscu oka, ta sa
ma wklęsła jama.

° c„Wieszze*, rzekł książę, >że Iwana Nio- 
ło tf  nie ma już pomiędzy żyjącymi, że padł 
przeszyty zabójczym sztyletem ?«

»Nie doznałem tego przypadku mój ksią
ż ę ,  ani w i e m,  kto padł ofiarą krwawego  
morderstwa.«

„Ależ trup miał te same na sobie suknie,  
które pod tę  porę nosiłeś.*

„A raiałże te same rysy twarzy?*
»Twarz jego była szkaradnie ranaini po

kryta... Ale gdzieżeś się podział w  owej no
cy. czemuz się  dopiero teraz ukazujesz?* 

vYV owej nocy mój książę— będąc ściga
ny łuryją zazdrości, nie chcąc zmazać rąk 
ir.oicu krwią mojej żony, postanowiłem o- 
puścić ojczyznę, i żonę —  i w o w ejto  chwil: 
mego pomieszania i b łę d u — złożyłem  uro
czystą przysięgę....*

„Jaką ?«
„Zwidzić grób Zbawiciela, i tam wymodlić  

łaskę nieba dla mnie i dla mojej małżonki. 
Racz sam zważyć książę, że gdybym tego 
ślubu nie był uczyn ił ,  któż przewidzieć  
m oże , roby się stało? M ożehy zbrodnia —  
może' krew mojej Eudóksyi ciężyła teraz na 
mojeui sumieniu. Spełniwszy śluby m oje,  
nie wiedząc nic o smutnym wypadku w zam
ku Ilursowskiin, wracam w moje progi, lecz  
któż w ysłow i mój przestrach, gdy się tam 
dowiaduje, że na moje Eudoksyję, oskarżo
ną o wiarołomst wo "morderstwo, tak okro
pną karę wydano!*

lla iej nie zdołał już mówić. Żółta bladość 
pokryła jego w k lę s łe , w bruzdy poorane  
policzki. Na pół martwy od wew nętrznego  
wslrząśnienia, upadł na krzesło. —  Teraz  
rzecz cała wyjaśniona! Ac h , gdyby tylko 
nie było już za późno 1 Czas leniw o idzie. 
Książę i małżonka jego czekają n iecierpli
w ie  końca. —  Przynoszą nareszcie żyjące
go t rupa:  Eudoksyję zawiniętą w grobowe

prześcieradło, stawię przed wojewodą, twarz  
jej martwa, bez wszelkiego wyrazu bled
sza niz jej osłona, oczj w słup postaw ione,  
bez najmniejszej iskierki życia. Iwan prze
budza się z sw ego letargu, przychodzi do 
s ieb ie ,  i rzuca się do nóg swojej małżonki. 
Eudoksyja odsunąwszy z twarzy na pół  
martwą ręką grobową szatę, i spojrzawszy  
w lice podróżnego, woła głosem okropuvni, 
głosem serce rozdzierającym: „Iwanie i* w y 
ciąga ku niemu bezw ładne ramiona, i w  tej
że chwili  okropną boleścią w zię ta , pada 
jak nieżywa.

Przyw ołano bez zw łoki najbieglejszvch  
lekarzy, ale nadaremnie. Nie ma nadzie i ,  
aby żyła. Okropne bole porodu dąią się u- 
czuw ać; nie ż y we  dziecię przychodzi na 
świat ,  gorączka i obłąkanie srożą się gw ał
townie. O wszelkim ratunku zwątpiono.

Iwan rów nie w opłakanym zostając sta
ni e ,  dnie m o c e  siedzi przy chorćj, niszcząc  
swoje w łasne siły. Ktoby i<di oboie nył  
w nucy w idział,  mniemałby, że widzi dwa 
grobowe widma przed soba I

Hrabia Ruskoj dowiedziawszy się o po
wrocie Iw a n a , wraca znow u na swoje do
bra : jBttwiiadme się codzieónie o 
Eudóksyi. Czyliżto czynił z spółczucia? By
najmniej. Nie m ógł on przebaczyć jej tego, 
że przez nią musiał uchodzić z Kraju. Mia
sto miłości , nienawiść zajęła serce jego.

Któżby uw ierzy ł?  Cuda się dzieją, ł^udo- 
ksyja nie umiera, nie traci rozum u, tylko 
jej umysłowa siła nadwątlona. Jeszcze n ie  
może sic oswoić z teraźniejszym losem. Czę
sto patrzy z niemym podziwem w twarz  
Iwana, poznać go nie może. To znow u rzu 
ca się w jego ramiona, okrywa go pieszczo
tami, błaga go ,  aby jej łzom przebaczył.— 
Juz m inęło wszelkie n iebezp ieczeń stw o,  
choroba się przesiliła. Za pomocą bożą i  
reszta pójdzie pomyślnie. —  *>Mój przyja
cielu 1« rzekła Eudoksyja do sw ego małżon
ka. „Oto jest pierścień, który mi dałeś je 
szcze przed ową straszliwą nocą z hrabią 
bfuskoj. Gdzież masz mój upominek ?«

„Zagubiłem go«, odrzekł Iwan ponuro ,  
»ta strata mocno mnie bolpłii:—nie odnawiaj 
mojej zgryzoty.«

„Kochany twaui™, czyś dotrzymał twego  
przyrzeczenia, które mi ślubowałeś dając

A
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\  |  mi w upominku pierścień z napisem: Z a u 
fan ie .  Czy pamiętasz na te s ł o w a , któreś 
wtedy w yrzekł ?«

»Nie, nie pamiętam; wszelką przeszłość  
wyrzuciłem  z mojej pamięci.*

»To jest dziwną rzeczą*, odrzekła Eudo-  
ksyja, »źe to wszystko, co się działo , w y 
padło z twojej pamięci! Nie pomniesz nawet  
na chwile najszczęśliwsze przeszłości! Bo- 
jaźń wstrząsa inoją duszą. Iwanie! zdaje mi 
s ię ,  źe ty —  n i e  j e s t e ś  t y m  s a m y m ,  
c o d a w n i ć j U

(^Dokończenie nastąpi,)

H K A B I M  III RB T A .
“V —----------

W  roku 1808 rozpoczęl i  F i anc uz i  ob lężen ie  
Saragosy.  Z początku m ni e m a l i ,  źe zdobycie 
tego miasta uie wielkiej  nabawi ich pracy,  lecz 
męz lw o  ob lę źe ńcó w,  j u z  przy p ie rwszym sz tu r
m ie  okazane ,  p r ze kon a ło  F ra ncu zó w zu pe łną  
k lę ską  na joczewiśe ie j , źe mężn i  Aragończycy 
gotowi do ostatniej  k ropl i  k rwi  bronić ojczyste
go miasta.  Waleczny Pala fox,  l iczący naówczas 
lat  trzydzieści  i cztery,  przewodz i!  zas tępom oby
watel? miasta ;  j e d n a k ż e ,  p rzy  mnogości  wójslt 
oblegających , opór  Saragończyków lubo mężny ,  
n ie  m óg ł  d ługo wytrzymać natarcia  nieprzyjaciół .  
W p ie rwszych dniach czerwca wyleciał  w powie
t r ze  skład p r o c h u ,  będący w sam ym ś rodk u  mia 
sta , p rzezco najpiękniej sza dzielnica w g ruzy 
zamie n ion ą  została. Wkró tce  po lem zaczęli  F r a n 
cuzi  bomba rdować  miasto;  1,200 bombki g rana 
tów wleciało do fortecy.  Najmocniejszy, , ,  ra£o n o 
ogniSm b r a m ę  zwaną:  P ortil lo ,  gdzie obleżeńcy  
śmia ło  broni l i  bateryi  ułożonej  z worów p iaskiem 
nat łoczonych.  Śród tej wojennej  wrzawy,  piękna,  
m ł o d a  h rab ina  Bur i ta  niosąc s łowe m i cz< n e m  
zachęcen ie  wa lecznym,  niosąc swe życie t am 
gdzie największe grozi ło n ie bezp ieczeńs two ,  od
znaczała się prawdziwie m ę zh ą  odwaga i ' leni  
g o r l iw em  poświecen iem się dla dobra powsze
ch ne go ,  z k tó rego  ju ż  oddawna zaszczytnie znali 
j ą  ziomkowie.  Piównie# i druga kobieta mnie j  
świelnego u rodzenia,  dwudziesto- l e tn ia  Augusta 
Znragosa ,  zjednała sobie c b l n b n e  imie przy 
g ro źn e m  natarciu na b r am ę  Portillo. T a  wa le
czna dziewczyna śród najgęstszego ognia p o k r z e 
piała posi łkiem strudzonego przy bateryi  żo łnie
rz a . — f tazu j edneg o  ogień morderczy  Fraeuzów 
zmiót ł  p i erwsze szeregi  oblęźeńców.  Żo łnie rze 
w d r ug i m szeregu  na widok okropne j  śmierci  
swoich towarzyszy, wahali  się zająć p ierwsze 
szeregi .  Wtedy  wyrywa Augusto lont  z r ęki  u 
uże ra j ące go  puszltarza i zapala sześcio-1'untowo

działo. W  tejże chwil i  staje na a rmac ie  i ś lubuje,  
nie p ierwej  z nią się rozstać,  aż j ą  ku la  n ie 
przyjacielska ugodzi .  I święcie doct towala swo
jeg o  ś lubu.  Je j  odwagą zagrzani  żo łn ie r ze  p o 
s tępu ją  naprzód ,  otaczają swoje p rze wod cz yn ie , 
i dawny,  waleczny opór ,  z dawnym stawiają 
sku tk ie m.

Francuz i  pewni  wygranej ,  bu rząc  młyny  i 
składy zbożowe,  coraz to cieśniej otaczali m ia 
sto;  sadzili b o w i e m ,  że b r ak ie m  żywności i am u-  
nicyi ,  zmuszą niezawodnie do poddania się za
pamię tałych  obrońców.

W tej stanowczej chwi l i  rozkaza ł  Palafox k ilka 
m ły n ó w  zamieoić na f abryki  p r oc h u .  Do tej 
roboty użyto m n i c h ó w ,  zebran o  s i a rkę z kąd  
było moż na ,  zczyszczono ul ice dla o t r zymania  
saletry,  z łodyg konop ianych  , wypalano węgle.  
W  nocy z dnia 2go s ie rpnia przy n ieus ta j ącem 
bomba rdowaniu ,  do m  podrzu tków zamieniony  
tymczasowo na szpital  dla r ann yc h  żołnierzy,  
zajął  się ogniem.  O k ro p n e  powstaje  zamieszanie .  
W  tej s t raszl iwej ,  zgrozą p rze jmu ją ce j  chwi l i ,  
h rab ina  Buri ta na czele obywate lek mias ta ,  śp ie 
szy z narażen iem własnego życia w  po m o c  n i e 
szczęśl iwym cl iorym,  k tórzyby bez j e j  sz lache
tne go ,  bohater skiego poświecenia s ię ,  byli  stali  
®ię niezawodnie pastwą p łomieni .

Dowód/ca  F ran cu zó w  sądząc,  że ob leżeńcy  
przywiedzeoi  do rozpaczl iwej  osta teczności , j uż  
są przygotowani  do poddania s i ę ,  dostawszy się 
ju ż  z woj skiem syyojem w y ło m e m  do miasta ,  
posła ł  na m a i y m ,  ud ar t ym  kawałku pa p i ć ru  , 
nas tępujące  ozna jmien ie :

»G 1 ó w n a k w a t e r a ' :  w S a n t a  E n g r a c i a .  
P o d d a j c i e  si  e 1«

Pala fox odpowiedział  również krótko i dob i t 
nie:  c t J ł ó w n a  k w a t e r a  w S a r a g o s i e .  W a l 
k a  o ś m i e r ć  l u b  ż y c i e . *

Straszliwy boj zaczął  się srożyć na nowo.  Po  
obu końcach  szerokiej  ulicy Coso, ustawiły się 
f raucuzkie  i h iszpańskie  bateryje.  O k ro p n a  rzeź 
wyludniała ul ice i domy,  z których na b r u k  wy
rzucano trupy.  Z lego powodu powstała w m i e 
ście obawa:  że gni jące na ul icach t rupy zaraża 
powiet rze,  i rozprzes t r zenią  miedzy  ob lężeńca -  
ini zaraźl iwa chorobę.  Mimo to n iebezp ieczeń
stwo,  żaden Hiszpan bez narażenia się na śmie rć  
oczewislą,  nie móg ł  się zabrać do oczyszczenia 
ulic z t ru pów ,  gdyż nieprzyjaciel  mio ta ł  ogn iem 
morderczym.  Palal’ox zmuszony  takową po t rze 
bą ,  rozkazał  wypuścić f rancuzk ich j eńców,  k tó 
rzy uwiązani  Da d ługich  l ina ch ,  oczyścili zaległe 
t rupami  ul ice;  F rancuz i  ujrzawszy swoich z iom
k ó w,  przestal i  dawać z dział ognia.

ś r ó d  tych scen najokropn iej szych ,  h rab ina  
Burita by la n ieus tannie t a m,  gdzie największe
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grozi ło niebezpieczeństwo .  Pod je j  wodzą h u 
f iec złozony z samych kob i e t ,  niósł  pomo c  rau-  
n y m ,  i rozdawał posi łki  pomiędzy  walczących.  
Młod a ,  tkliwa B u r i t a ,  ozdoba salonów h i szpań
sk ich ,  rzucała sie z odwagą nieus t raszonego wo
jownika na śmie rć  wichrzącą.  Gdy k u l e  i bomby  
rozsiewały do kola p r ze s t r ach  i zni szczenie,  ona 
wydawała spokoju ie  rozkazy,  j a hby to  nie śród 
paszcz śmie rc ią  z i e j ących ,  ale na codz iennym 
przeg lądz ie  wojska zna jdując się. Zajęta n ieu 
s tann ie  myślą  niesienia pomocy c i e rp iącym,  nie 
m ia ł a  nawet  czasu pomyśl i ć o w ła s ne m  niebez
p ieczeńs twie .  Doko ła  widziała po leg łe  towarzy
szki s w o j e , ale t en  okropny  widok nie ngiął  
by na jmnie j  j e j  męzk ie go  ducha.  T a  j e j  uieu- 
s t r aszona ,  bohater sku  odwaga,  została nareszcie 
szczęśl iwym uwieńczona sku tk iem.  W  nocy z dnia 
13.  s ie rpn ia  u j r zano  p ło m i e ń  na d o m a ch ,  które 
F ran cuz i  za jmowal i ,  a nazajut rz  widzieli  urado
wani mieszkańcy  Saragosy,  ze  nieprzyjaciel  zwąt
piwszy o s k u tk u  swoich  us i łowań ,  opuśc i ł  mia 
sto i wziął  się do odwro tu ,  okryty zasłoną nocy. 
W  tej chwil i  całe mias to,  chociaż na pó ł  z b u 
r zo ne ,  oddało się powszechnej  radości.  Wszyscy 
mieszkańcy  okazywali  najgorętszą wdzięczność 
sz lache tne j ,  boha ter sk ie j  B i ru c i e ,  k tó re j  mąz-  
two tyle się do u ratowauia  miasta przyczyniło.  
Nie  zapomniano także o walecznej  Auguście.  
.Tej poświęcenie się dla ojczyzny odwdzięczył  
k raj  znaczną pensyją  , a w znak czci powszechne j ,  
o t rzymała m a ły  na ra m ie nn ik  z n a p i s e m :  »S a- 
r  a g osa.«

------------------ i i 1 --------------------

Z E  L W O W A .
Tygodnika roln iczo  -przem ysłow ego  p o d  R e d a kc y j ą  

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  N.  24 .  i o b e j m u j e : 
1)  J a k  zb i er a j ą  r ze p a k  z H o h c n h c i m i c ?  2)  O p r z c i s t o -  
c z en i u  g o s p o d a r s t w a  t r z y - p o l o w c g o  na p ł od o z r o i e n n e .  
3 )  O b l i c z e n i e  k o r zyś c i  w y p ł y w a j ą c y c h  z c h o d o w l i  o -  
wi ec .  4 )  N o w y  s p o s ó b  czy sz c z e n i a  w o s k u  s u r o we g o  
b e z  p o m o c y  p r a s y .  5)  W i a d o m o ś c i  czasowe .

Z W a r s z a w y .  —  P r o s p e k t :  K ronika  p rze 
m ys łu  i  handlu i czyli zb iór najnowszych za sa d , u lepszeń , 
w ynalazków  i o d k ry ć , z  postępem nauk i umiejętności w p ły 
wających na w zro s t bogactwa krajow ego, p r z ez  A l c s a n -  
d r  o w i c  z a .  —  W s z ys t k i e  u mi e j ę t n oś c i  tak si lnie r o z 
w i j a j ą c e  się w  ob ec n e j  e p o c e ,  m a j ą  s w o j e  o r ga n a  do 
o b j a w i e n i a  pub l i c z n e g o  ż y c i a ,  do  o b u d z e n i a  w y żs ze g o  
r u c h u  u m y s ł o w e g o .  J e d n a  ty lko  ga ł ęź  na j wa ż n i c j sz ć j  
n auk i  p o l e p s z e n i a  ma t c r y j a l ne g o  b y t u .  p r ze z  os i ągn ic -  
n i e  w y ż s z y c h  p o ż y t k ó w  z p ł o d n y c h  w  p o m y s ł y  dz i a 
ł a ń  l udzk ich  i n i e w y c z e r p a n y c h  s i ł  p r z y r o d z e n i a ,  j aką  
j e s t  P r z e m y s ł  i n i e o d ł ą c z n y  od  n i ego H a n d e l ,  ta 
n a j b a r d z i e j  i n te r esu ją c a  dz i edz ina  w i e d z y  myś l ąc ego  
o g ó ł u ,  p o t ę ż n a  dźwign ia  b og a c t wa  n a r o d ó w ,  nie  ma 
u nas j e s zc z e  p u nk t u  z j ed no c z e n i a  n a u k o w y c h  bad ań  
w  r o z l e g ł y m  s wo im  zawo d z ie .  O d  czasu us t ania  sz a 
c o w n e g o  p a m ię t n i ka :  Izy s  P o lska , w y n a l a z k o m  i k u n 
s z t o m n i eg d y ś  p o ś w i ę c a n e g o ,  c o r az  ż y wi ć j  da j e  się 
u c e u w a ć  p o t r z e b a  oddz i e l nego  p i s m a ,  w  k t ó r e m b y  się

g r o m a d z i ł y  p r a c e  z i o m k ó w,  w y w o ł a n e  p o s t ę p e m  prze
m y s ł u  w  w i do ka c h  p o m n o ż e n i a  b o g a c t w a  k r a j ow e g o  
P r a g n ą c  tej p o t r z eb i e  d o g o d z i ć ,  p r z e d  rok i em j e s z c z e  
z a m i e r za ł e m  z a ł o ż y ć  p i sm o  p e r y j o d y c z n e  s t ó s o w n ć j  
t r e ś c i , i w  t ym  ce lu  p r o j e k t  zawi ąz an i a  spół t i i  o g ł a s za 
ł e m .  Z a m i a r  tahićj  r e d a k c y i , j akko l wi ek  d o b r ze  ^ - p u 
b l i c z n oś c i  p r z y j ę t y ,  n i e  zna l az ł  j e d na k  z-n ikąd  p o t r z e 
b ne g o  w s p a r c i a  i p o m o c y .  Z a rz u c a n o  m u  czyl i  r acze j  
nie  d o w i e r z a n o  , a ż e b y  ś mi a ł e  p r ze d s i ę w z i ęc i e  w  tak 
o b s z e r n y m  z a k re s ie ,  t r u d n e  z p o z o r u  d o  u sk u te c zn i e 
n i a ,  p o w i o d ł o  s ię p o m y ś l n i e .  Z a m y s ł  m ój  z a t ć m , mi 
m o  całc' j  w aż n o śc i  s w o j e j ,  n ie  p r z y s z e d ł  d o  s hu t kn .  
T y m c z a s e m  w s t ą p i w s z y  na  o b r a n ą  d r o g ę ,  nie  z b a c z a 
ł e m  z nic'j w c a l e ,  o w s z c ' m , umi esz cz a n ć mi  n i e k i edy  
w  Korespondencie i Oazecie handlowej i przem ysłow e) a r t y 
ku ł ami ,  w y w o ł u j ą c  r oz ma i t e  k w e s t y j e  p r z e m y s ł o w e ,  p o 
b u d z i ł e m  d o  pi sania  w i c i u  m y ś l ą c y c h  Z ie mi an  w  p r z e d ,  
mi o t ac h  t ak ż y w o  o g ó ł  i n t e r e s u j ą c y c h .  S a m y c h  lego 
r od z a j u  p r a c  m o i c h ,  tak o g ł o s z o n y c h  j ako  i d a l s z yc h  
p r z y g o t o w a n y c h ,  zb i e r ze  s i ę  na k s i ążkę ,  do k t ó r y c h  
d o ł ą c z y w s z y  w y b r a n e  a r t y k u ł y  i u n y c h  a u t o r ó w  p o  
r o z m a i t y c h  p i sm a c h  r o z r z u c o n e ,  z ł o ż y  się t o m  c a ł y ,  
o k o ł o  30 a rkuszy  d r uku  o b e j m o w a ć  m o g ą c y ,  r o z p r a w  
o r yg i n a l n y c h  z p o d  p i ó r a  z i o mk ó w w y s ź ł y c h .  —  T e  
m a t e r y j a ł y  j u ż  z g r o m a d z o n e ,  i c od z i e nn ie  do  n i c h  c o 
r az  wa żn i e j szć j  i c i ekawsze j  t r eśc i  n o w o  p r z y b y w a j ą c e ,  
p o w o d u j ą  mn i e  t e r az  d a  o g ł os ze n i a  p r e n u m e r a t y  n a  
t o m  p i e r w s z y  h ro n ik i p rzem ysłu  i handlu. Po c z ą t e k  zo 
ws zc  j e s t  t r u d n y .  U s i ł o w a n i e  j e d n a k  i w y t r w a ł o ś ć  w  d o .  
brc'm , na j wi ęks ze  p r z e sz k o d y  z wy c i ę ż a .  Z  m a ł y c h  za 
w i ą z k ó w ,  t w o r z y  się z c zasem n i e w y c z e r p a n a  p l o n u  
ob f i t o ść .  J eże l i  g o r l iw o ś ć  p r e n u m e r a t o r ó w  t e m u  z a c z ę 
ciu w  p o m o c  p r z y j d z i e ,  z na j dą  s ię p o t ć m  m a t e r y j a ł y  
do  d rug i ego  i d a l s zy ch  t o m o w ,  w  mi ar ę  p o s t ę p u  w y 
dan ia  p o p r z e d z a j ą c e g o .  K ronika  n i n i e j sza  z awi e r ać  b ę 
dzie  r ó ż n o - r o d n e ,  a zawsze  d o b r a  m a t c r y j a l n eg o  d o 
t y cz ą c e  p r z e d m i o t y .  P r z e m y s ł  b o w i e m  , o b e j m u j e  n i ą  
s ame  t y l ko  w y na l az k i  i o d k r y c i a ,  ale  także r o ln i c t wo ,  
l e ś n i c t w o ,  g ó r n i c t w o ,  b u d o w n i c t w o ,  z a k ł ady  f a b r y 
c z ne  , r ze mi os ł a  i sz tuki  , o r az  w  zwi ązku  z n i ćmi  b ę 
d ą c e ,  na grę s t a w io n e  p r z e d s i ę b i e r s tw a  i s p e h u l a c y j e ;  
b o  wszys tk i e  w y r o z u m o w a n e  w  n i ch  dz i a ł an i a  są  b e z 
p o ś r e dn i m w y p ł y w e m  u d osk o na i o n e g o  p r z e m y s ł u .  M i ę 
d zy  t ćmi  d o t kn i ę t e  z os t aną  n a j w a ż n i e j s ze  p y t a n i a  g o 
s p o da r s k i e ,  j a k o  t o :  u r ządzen i e  d ó b r ,  l as ów i f a b r y h ,  
t udzi c?  p r ze d s i ęw z i ęc i a  p r z e m y s ł o w e ,  kraj  nasz  i n t e 
r esu j ące .  M i e śc i ć  s ię t akże  b ę d ą  p r z y  n ic h  p l a n y ,  r y 
s un k i ,  o p i s y  i l i c zebne  w y k a z y .  W r c ś c i c ,  z r oz ma i t o śc i  
nas t ąp i ą  r o z b i o r y  i n n y c h  d z i c 1 i p i sm c z a s o w y c h  p r z c -  
m £*łowośc i  p o ś w i ę c a n y c h ,  k r y t yk i  za i p r z e c i w  b ez  
r ó żn i c y  z d a ń ,  b y l e b y  ł a n owe  r o z t r z ą sa n i a  m i a ł y  na  
ce l u  samą rzecz  i n a ukę .  O d k r y c i e  p r a w d y  w y m a g a  
w s ze c h s t r on n e g o  b a d a n i a ,  r ó ż n o r o d n y c h  d o ś w i a d c z e ń ,  
r ó wn i c  j ak  u g r u n t o w a n e g o  zdan ia .  T y m  p r z e w o d n i k o m  
r z u c a j ą c y m  c o ra z  n o w e  św ia t ł o  na  p r z e d m i o t y  n i e  dość  
p o z n a n e ,  b e z w a r u n k o w y  p r z y s t ę p  do  K roniki p o wi n i e n  
b y ć  w o l n y .  W i ęk s ze  skup i en i e  p r o mi e n i  na d r o d z e  za-  
Hryte j , j a śn i e j  p r z y ś w i e c a ,  z b ł ę d u  w y p r o w a d z a .  Tak i  
j e s t  pl an  p r o j e k t o w a n e j  K roniki p rzem ysłu  i handlu , j e 
żeli  do  za ł ożen i a  je j  m i ł o śn i cy  p o s t ę p u  skutecznie  p r z y j 
dą na p o m o c .  Z na j dą  się p o ż y t e c z n i e  dla kr a ju  p i s z ą .

skoro  im na c z y t a j ą c y c h  z b y w a ć  nie będz i e .  Do  
p i e r wsz e go  t o m u  d o ł ą c z o n e  zos t aną  r ysunk i  n o w y c h  
w y n a l a z k ó w ,  j a k o  t o :  p ł ask i e go  s t a t k u  w o d n e g o ,  
j a ł y t e m  n a z w a n e g o ,  m o s t u  k ro k wi ow e g o  s y s t e m u  i 
ż ł o b u  o s z c z ę d n e g o ,  p r z y t ć m  c i ek a wy  p i ć r w s z y  p o r 
m y s ł  p a r o s t a t k u  do  n a p o w i e t r z n e j  ż e g l u g i ,  
i t y ch  w y n a l a z k ó w  o p i s y .  (<;.  p o z j
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W  W i l n i e  w y s z ł o  n o w e  dz i e ło  p o d  t y t u ł e m :  
Legendy,  z e b r a ł  hs.  J .  K o ł  o w  i ń s h i.

Z P o z n a n i a .  T o m i k  p i e r ws zy  dzi e łka  p o d  t y -  
l u ł cn t :  Dwa g losy , czyli proces skończony, sk ła d a j ą c y  się 
r e  130 s t r o n n i c  na p i ę k n y m  p a p i e r z e ,  o p u ś c i ł  p r as ę .  
Dz i e ł ko  to  w  tekście f i l oz o f i c z n y m,  w  po l sk im i f ran-  
cuzkim j e ż y k u  , w  p r oz i e  i wi er szu ,  w y p r a c o w a n e  p rzez  
J.  O l s z e w s k i e g o ,  p ro f es o r a  i na uc z yc ie la  j ę z y s ó w  
p o l s k i eg o ,  f r anc uzk i ego  i a ng i e l sk i e go ,  z a wi er a  w s o b i e  
naukę  m o r a l ną  o ż y c i u  dobYSpi c z ł owi eka .  f G .  p . )

W  ś wi ćż o  w y s z ł y m  p o sz yc i e  Pam iętnika lekarskie
go w arszaw skiego , zamieszczona  j e s t  r o z p r a w a  d ok t or a  
Al f r eda  B e n t k o w s k i e g o  w P oz n an iu  , p o d  t y t u ł e m :  
O elektryczności jako  środku lekarskim . W  nim p r z y t ac z a  
a u t o r  m n ó s t w o  p r z y p a d k ó w ,  w  k t ó r y ch  u z y ł  a p a r a t u  
K e i l a ,  u d z i e l one go  s ob i e  p r zez  Dr a  M a r c i n k o w 
s k i e g o  w P o z n a n i u ,  z b ar dz o  p o m y ś l n y m  skutk i em 
d o  ulc ' czenia wi e l u c h o r ó b ,  s zc z e g ó l n i e j :  p a r a l i żu ,  r h e -  
u m a t y z m u , a t r y t y z i n u ,  b o i ó w  n e r w o w y c h ,  t ęp o śc i
s ł u c h u  i t .  d.  . . . .

D y i a m e n t .  Że  dyjamfcnt  j e s t  m e r e m  i nnem j ak
ty l ko  c z y s t y m  w ę g l o  r o d e m ,  to  o dk r yc i e  z a w d z ię 
c z a m y  a ka d e mi ko m f l o r e n t y ń s k i m ,  k t ór zy  u ż y w s z y  
źwi e' rc i adeł  p a l n y c h  do  pr ze t ap i an i a  m a ł y ch  d y j a m e n -  
t ó w  na w i e l k i e ,  zawiedl i  się w  s wo ic h  o c z e k i w a n i a c h ,  
o t r z y m a w s z y  t y l ko  gaz l o t n y ,  a p r ze z c o  j e d na k że  m , mo  
w o l i  s wo je j ,  zapi sa l i  s we  imi ę  w  księdze p ami ęc i  l u dz 
kośc i .  D y j o m e n t y  nie r o d z ą  się w E u r o p i e  ; B r a z y l i j a , 
I n d y j e  W s c h o d n i e ,  mi an owi c i e  k r ó l e s t w a  Y i s a po u r  i 
G o l k o n d a ,  a w e d ł u g  d on i es ie ń  z os t a tn i e j  p o d r ó ż y  s ł a -  
w n eg o  Al eksandra  II urn b o I d t a  , i g ó r y  ura l ąki e |  r o z 
gr an i cza j ące  E u r o p ę  od  A z y i ,  c h o w a j ą  w s o b i e  te d r o 
gie kamienie .  W y g r z e b u j ą  s ię z p o d  p o w i e r z c h n i  z iemi  
z p i asku p o  na j wi ęks ze j  częśc i  m a ł e ,  okrąg ł e ,  nic m a 
j ą c e  p o ł y s k u  z i a r n a ,  s ą to  s u r o w e  d y j a m e n t y ,  
k t ór e  u s t a ry c h  n a r o d ó w ,  nic u m i e j ą c y c h  n a dać  im p i l 
nikiem p o ł y s k u  , żadne j  nic mi a ł y  w a r t o ś c i .  Rz adz i e j  
nat raf i a  aię na  s k r y s t a l i z o w a n e ,  k t ór e  się s a me  pr zez  
się ś wić ca  i są  p r ze ź r o c z y s t e .  T e  b y ł y  d a w n i ć j  b a r dz o  
p o s z u k i w a n e ,  ale o d  wiekn  X V . ,  k i edy  L u d w i k  B c r -  
q u e m  ( w B r u g g c ) ,  w y n a l a z ł  s z tukę  sz l i f owani a  d y j a -  
m e o t ó w ,  s t r a c i ł y  na . c e n i e .  S z l i f ow a n i e  o d b y w a  się 
p r osz k i em z o p i ł k ó w  sa me g oż  d y j a m e n t u .  B c r ą u e m  p r z y 
szedł  p r z y p a d k o w o  na to  odkrycie^,  gdy  t a r ł  dwa  d y -  
j a m c n l y  j e d e n  o d r u g i ,  u j r z a ł ,  ze  o b a d w a  ś c i e ra j ąc  
aię n a w z a j e m ,  n a b ie r a ł y  p o ł y s k u .  D o  tćj  r o b o t y  u ż y w a  
się z wyk l e  p r os z k u  l i c h y c h  d y j a m e n t ó w , k t ór y  s k r o 
p i o n y  o l e j e m ,  p r z e r a b i a  s ię na m a s ę ,  t ą  n ac i ć r a  s ię 
d r u t ,  u ż y w a n y  d o  p r z ep i ło w a n i a  d y j a m e n t u ,  l ub  też 
obc i ąga  się s z y b a  śklanna , na k l ór ć j  się o d b y w a  sz l i 
fowani e .  W i a d o m o ,  że d y j a i ne n t  sz l i fuje  aię d w o j a k o ,  
lub j ak  b r y l a n t ,  l ub  j ak  r a u t ,  p ie r ws z y  ma u g ó r y  i 
d o ł u  o ś mi o - ś c i e n n ą  p i ra midę ,  d rugi  u d o ł u  p ł ash t ,  k oń -  
c*y się w  £órze  o s t r ą  p i r amidą .  K a r d y n a ł  Aiazar in s ł a 
w n y  mą ż  w  d z i e j a c h ,  mi a ł  p i e r w s z y  w y n a l e ź ć  m e t o dę  
' z ł i f ow a n i a  d y j a m e n t ó w  n° b r y l a n t y ;  d o t ą d  p r z e c h o 
wu ją  w  ska rbcu  f rancuzk im d wanaś c i e  d rog ich  d y j am en -  
t u w  k o r o n n y c h ,  z na ny ch  p o d ^  nazwi sk i em : M a z a r in a .  
M dićj p i ę k n y c h  d y j a m e n t ó w ,  u ż y w a j ą  śk la rze  do  r zn i ę-  
«ia śk ł a .  W a r t o ś ć  zaś d y j a m e n t ó w  w  o g ó l e ,  o ce n i a  s ię 
p o d ł u g  w i e l k oś c i ,  czys t e j  b a r w y ,  p rz e j r z ys t o ś c i ,  k t ór ą  
*ovrią w o d ą ,  m ó w i ą c :  d y j a m en t  p i e r w s z e j ,  drugićj
We d y  i t .  d. ,  i p o d ł u g  twardośc i  d y j a m e n t u .  W a g ę  d y -  
j a m e o t u  ob l icza j ą  p o d ł u g  Kara lu ,  t en ma  c z t er y  gra-  
“ ow,  z t y c h  czyn i ą  j e d n a  c z wa r t ą  c zęś ć  ł ó t a .
l s a jw t ęh s j y  7a a n y  do t ąd  d v ja me n t  w a ż ą c y  300 ka r a t ów,  
j e s t  w ł a s no ś c i ą  Ra j  a b ' z  Mat u i nn w y s p i e  B or ne o .  Au-  
s t ry j ack i  c zy ł ,  florcuiy ński,  z n a j d u j ą c y  aię t er az  w ska rb 

cu  wić d cń s k i m,  b y ł  p i ć r w s z y  r ęką  B e r q u e m a  w  r.  1515 
r z n i ę t y  dy j a i nen t .  P o d ó w c z a s  b y ł  o n  wł a s n oś c i ą  K a 
r o l a  ś m i a ł e g o ,  księcia B u r g u n d y i .

A b y  U r a n u s  p l a n e t a  r az  o d b y ł  d r o g ę  s w o j ę  
w o k o ł o  s ł oń c a  ,  ̂p o t r z e b u j e  30 ,083  dni  czyl i  8 4 lat .  
Jak i eż  z l ąd  mo ż n a  c i ągnąć  wniosk i  na d ł ug i e  życ i e  
mi es z ka ń c ó w tegoż p ł a n c t y !  A j ą k a t o  mus i  b y ć  b u d o 
wa  organ i zmu  t y ch  i s t o t ,  u k t ó ry c h  z ima t rwa  p r z e z  
l a t  dwadz ieśc i a  i j e d e n  , zwł as zc z a  , że p r z y  400 mi l i -  
j o n o w e j  odl egłośc i  t ego p ł a n c t y  od  s ł oń ca ,  o s t r o ś ć  m r o 
z ó w ,  k t ór e  l am p a n u j ą  , p r ze c h o dz i  wszelk i e  nasze  p o 
j ę c i e .  P i ęćdz i es i ą t - I e tn i  mieszkan iec  U r a n u s a ,  a wi ęc  
w  saroćj  do j r za ł ośc i  w i e k u ,  ma w e d ł u g  nas zego  ka l en 
d ar za  lat  4,200.

L u d n o ś ć  L o n d y n u  w y n o s i ,  w e d ł u g  d z i e n 
nika Globe z d n i a  13. m a j a :  1 ,870 ,727  d u s z ,  w l i c z y w s z y  
w  t o  l ud n oś ć  o b w o d ó w  oko l i cy .  W  os ta tn i m t y g o d n i u  
u m a r ł o  879 ludzi .  O d  7go do lOgo maja  p r z e p r a w i ł o  
się 33 ,000 o s ób  pr zez  t une l  T a m i z y ,  a od  o twa r c i a  t e j  
p o dz i e m n e j  d r o g i ,  o d b y ł o  j ą  574 , 000  o s ób .  W  goleryi  
t u n e l u  b y ł o  d ot ąd  20 s k l e p ó w,  gdzie ro zma i t e  s p r z ę t y  
g a l an t e r y j ne  , zabawki  na sp r z e d a ż  w y s t a w i a n o .

O  t e a t r z e  w  L o n d y n i e .  Dnia  18go ma j a  
w  t ea t r ze  Qucen«  p r z e d s t a w i o n o  p o , r a z  p i e ' rwszy R o s -  
sy n i e g o  o p e r ę :  G azza L a d r u , w k t ór e j  F o r n a s a r i ,  M a 
r io  i p a n n a  B r a m b i l l a , miel i  n o w ą  s p o s o b n o ś ć ,  p o z y 
skać w z g l ę d y  p ub l icznoś c i .  T e g oż  wi ec z o r a  p an n a  Eann i  
E i s l e r  t a ńc z ą c  pas de tleux  z u l u b i o n y m  t a nc e r ze m S y l -  
va in  p o ż e g n a ł a  l ondyńską  p u b l i c z n o ś ć .  N i e w y c z e r p a n a  
w  p o s t a w a c h ,  p e ł n y c h  wd z i ęku ,  i t ego  wi ec z o r a  j ak  z a 
wsze ,  r o z w i j a ł a  za k aż dym krokiem z c z a r u j ąc ą  l u b oś c ią  
sw ó j  u r o c z y  t a lent .  P a n n a  Cc r r i t o  zos t a j e  w i ę c  t e r az  
saina j a k o  rywa l ka  tćj s ł awnć j  t ancerki .  Dnia  19. i 20. 
d a w a n o  o p e r ę  Be l l i n i ego P u ry ta n ie , w  k tóre j  wy s tą p i l i  
p a n n a  Gr i z i  i o b a d wa j  l . a h l a c h e ,  p r z y  k o ń c u  w i d o w i 
ska d a ł  się s ł yszeć  na s k r z yp c a c h  s ł a w n y  u c zeń  P a g a 
n i n i e g o ,  Caini l lo S ivor i .  W s zy s t k i e  p i sma  lon d y ńsk ie  
zgadzają  się na to z d a n i e ,  że Pagan i ni  w s wo im  uczn iu  
z m a r t w y c h w s t a ł .  W  ba l ec i e  A lm a, p r z ed z i e r zg nę ł a  się 
t a nc e r ka  Ce r r i t o  w k r ó l o w ę  gracyi .  —  W  tea t rze  D r u r y -  
l ane  , d aw a n o  t r a j e d y j ę  n i e d a w n o  w y s z ł ą  z d r uk u  W i l 
l i ama S m i t h a ,  p o d  n a z w ą :  A the lw old , p r ze d m i o t  w y .  
j ę t y  z s t a ro - saksousk i ć j  h i s t or y i .  Sz tuka  ta ma j ąca  m a t o  
d r ama t yc z n o śc i  nie b ar dz o  za j ę ł a .  P r z e r o b i o n a  z f ran -  
cuzhiego k r o t o c h w i l a ,  p o d  n a z w ą :  The liltle Dewil ( ina-  
}y d i abe ł ) ,  za p r zy c z y n i en i em  się p i e r w s z y c h  a r t y s t ó w  
, ccny  ł l a y m a r k e t ,  j a k o l o :  p a n i  5 est r i s  i p a n a  Kar ol a  
M a t h e w ’s ,  u d a ł a  s ię p r z e w y b o r n i e .  ' i  t r u p y  f ra nc uz -  
hićj bawi ące j  w  L o n d y n i e  są  p o l u b i c ń c a m i  p a n n a  De -  
j a z e t ,  i pan  Levass o .

W ' P a  r y ż  u p o p i s u j e  się 11- l e tu i  f or t ep i j an i s t a ,  
u c z e ń  S z o p e n a ,  K a r o l  F i l t s z .

pS I 0 vv a w o j e n n a  i s ł a w a  p i s a r s k a .  Bo i l eau  
i ksin*ę Cont i  r oz ma wi a l i  raz  o s ł awi e  p i sa rsk ie j  i w o 
j en n e j .  Ks iążę  nie  p r z y p u s z c z a ł ,  a b y  p i ć r wsz a  tnogła 
s t anąć  o bo k  drug i e j .  M a t u r a l n a ,  ze w  kole  t ć i t . , gdzie 
8ię r o zm ow a  t o c z y ł a ,  ks iążę mi a ł  wszys tk i e  g ł o s y  za 
sobą .  Na da r em ni e  s t a r a ł  s i ę  Bo i l ea u  d o w i e ś ć ,  ze imię  
Aleksandra  j e s t  r ó w n i e  g ł o ś n e ,  j ak  imię H o m e r a .  Ula  
zakończenia  s p o r ó w ,  p r z y z y w a  książę C o nt i  j ak i egoś  
p r z ec ho dz ą c e go  i p y t a  g o :  x>Słuchajno d o b r y  c z ł o w i e 
k u ,  p o w i e d z  m i , c z ć m  b y ł  A l eks ande r ?*  —  *Wi el k i m 
wo j owni ki em* ,  o d r z ek ł  t en ż e  bez  n a m y s ł u .  —  * A c z ć m -  
£e b y ł  H o m e r ? *  —  *Co d o  t ego j e g o m o ś c i ,  p r z y z n a m  
s i ę ,  ze go wca l e  nie  z n a m ,  ani  o n im s ł y s z a ł e m .*  —  
O b e c n e  g r o no  z a c z ę ł o  s ię śmiać  i s z ydz i ć  z p o k o n a n e 
go tą o d p o w i e d z i ą  Bo i l ea u .  Ale  t enże  t ćm b y n a j m ni ć j  
nie  z mi eszany ,  r ze k ł ;  »Niech się W a s z a  ks iążęca M o ś ć  
raczy  z a p y t ać  t ego£ c z ł o w i e k a  o Imię k a t a ,  a pe wni e
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j c  w y m i e n i ,  ale c i  do  nazwiska  s z an o w n e g o  pa s t e r z a  
na s ze g o  m a s t a ,  będzie  d ł u ż n y m  w o d p o w i e d z i .  Cz yje z  
i mi ę  z a s ł ug u je  na większą  s ł a w ę  , czy  imię kata  albol i  
n a s z e g o  s zanownego  B o r d e I o u e ? «

I n d y j e  W s c h o d n i e .  N a j u l u b i e ń s z y m  ale o r az  
i a i j s hod l iwszym z w y c z a j e m  m ie sz k a ń c ó w w s c ho d i i i o -  
i ndy j sk i ego  A r c h i p e l a g u  j e s t  u ż y w a n i e  o p i u m .  Czego  
także  n a m i ę t n y m i  m i ł o ś n i ka mi  są ws zys t k i e  mala j sk i e  
n a r o d y  i C h i ń c z y c y ,  a szczegó ln i e j  B u g i ń c z y h o w i e  na  
wyspie  C e le be s .  K u r z en i e  o p i u m  o d b y w a  się w  o w y c h  

kraj  , ch w  t en  s p o s ó b :  Za  c y b u c h  s ł u ż y  ba u b u s o w a  
na  sześć  cal i  d ł u g a ,  a d w a  ca l e  w  p r z e c i ę c i u  ma j ąca  
t r zc i na  , d o  h t ór ć j  j e s t  p r z y m o c o w a n a  t ajka w y t o c z o n a  
z r o g u ,  m a j ą c a  k sz t a ł t  kul i  z o t w o r e m  wi el koś c i  g r oc h u  
u  g ó ry .  W  t en  m a ł y  o t w ó r  k ł adz i e  się i z a p i ł a  pigułki  
z o p i u m .  P a i a c y  fajkę,  l eząc  na  ł a wi e  ( ba l i ba l i ) ,  w c i ą 
ga d y m  v s i e b i e ,  p o ł y k a  i z n ó w  go p r z ez  n o s  w y p u 
s zcza .  W  tćm dolce farniente  p ę d z i  ca ł e  g o d z i n y  i r o z 
b u d z a  w  s ob i e  u ś p i o n e  nami ęt i i ośc i .  D y m  z o p i u m  ma 
smak  s ł o d k a w y ,  ci n a w e t ,  k t ó r z y  j e  p o  r az  p i e r w sz y  
p a l ą ,  nie  c z u j ą  n u d no śc i ,  i n ie  d oś w i a dc z a j ą  w y m i o t ó w .  
Ci,  k t ó r z y  o p i u m  z n a ł og u  p a l ą ,  do s t a j ą  s u c h o t  i z ó ł ' a -  
czki  ócz .  K t o  się raz  do  kurzen i a  o p i u m  p r zy z w y c z a i ,  
n i e  m o ż e  s i ę  tak ł a t w o  o b e j ś ć  bez  n i ego,  p o d o b n i e  j ak 
p i j ak  bez  t r u n k ów .  Tak i  c z ł owi ek  s t a ra  s ię wszclk i emi  
s p o s o b y  o z a s po k o j e n i e  sw e g o  n a ł o g u .  Dla  t ego w  o -  
w y c h  k r a j ach  s t a ło  się p r z y s ł o w i e m :  ze s ługa  o p i u m  
p? l ący,  j e s t  z ł o d z i e j e m ,  a z o n a ,  k t ó r a  t e j że  ro z k osz y  
u ż y w a ,  j e s t  s w e m u  m ę ż o w i  n i ewi e r ną .  U  B u g i u c z y k ó w  
i a w y s p i e  Ce le be s  n a ł óg  t e n  d o  t ego  d o s z e d ł  s topn i a ,  
ze  p a l ą c y  o p i u m  s p r z e d a j ą  £ o n y  i d z i e c i ,  a b y  t y l ko  
Sobie w  t y m  wz g lę d z i e  d o g o d z i ł .  U ż y w a n i e  o p i u m  na d  
m i a r ę ,  s p r a w i a  s z a l eń s t w o  i c h o r o b y  o c z u ,  k t ór e  się 
c z ę s to  z u p e ł n ą  ś l e p o t ą  k oń c z ą .

P e w i e n  f a b r y k a n t  c z e r n i d ł a  d o  b u t ó w  
W a r r e n ,  w  L o nd y n ie ' ,  ma  r oc z n e g o  d oc h o  i u  200,000 
z ł r .  m o n .  kon.  Z a w d z i ę c z a  o n  o l b r z y m i  o d b y t  swego  
t o w a r u  p o e c i e ,  k t ó r y  w  d o w c i p n e  a n e g d o t y  i c i ekawe 
p owias tk i  ub i e r a  j e g o  d o n i es ie n i a ,  i

B y s t r y  w z r o k  N e l s o n a .  S ł a w n y ,  angielski  
a d m i r a ł  Nelson , m i a ł  p o d o b n i e  j ak wie lu  i u n y c k  b o 
h a t e r ó w  mo rs k i ch  i n ac z e ln i kó w woj ska  l ą d o w e g o ,  n a d 
z wy c z a j  b y s t r y  w z r o k  i wie lką  p a m i ę ć ,  mi an o wi c i e  co  
do  o s ó b .  k tó r e  p o d  j ego  rozkazami  z o s t a w a ł y .  W  o p i 
s ie p r ze z  S zko t a  Li fe  o f  Nelson,  c z y t a m y  n a s t ę p u j ą c ą  
cnai  a k t e r y s t y cz n ą  a n e g do t ę  : s P o d c z a s  z n a n y c h  z a b u 
r ze ń  , k t ó r e  się w r o ku  1780 w y d a r z y ł y  w  L o n d y n i e ,  
o d p r o w a d z a ł  Ne l s o n  p e w n ą  s p o k r e w n i o n ą  z n im fami-  
l i j ę  do  B l o o m b u r y - S i j u u r e , gdr i c  z u c h w a ł e  p o s p ó l s t w o  
r z uc i ws zy  się z zac i ek łośc i ą  na h o t e l  l o r da  M a n s f i e l d ,  
b i b l i j o te kę  j eg o  n i szczyć  za c z ę ł o .  M i ę d z y  p o s p ó l s t w e m  
o d z n a c z a i a  s ię nn’j zczegó l n i e j  z ł o ś l i wą  c hęc i ą  n i szcze
nia  jąkać n i e z n a j o m a ,  wy so k i eg o  w z r o s t u  i m o c n o  z b u 
d o w a n a  n i cw. as t a .  Z wi d oc z u ą  radośc i ą  p r z y p a t r y w a ł o  
się p o s p ó l s t w o  z w i n u o s c i ,  z j aką  o n a  o k o ł o  tego zn i 
sz czen i a  s ię kr zą t a ł a .  J e d n a  z o b e c n y c h  d a m  rzehł s  : 
s O k r u t n a  U  k o b i e t a ,  z da j e  się wi ęce j  z a j m o w a ć  
s p r a w ą ,  niz w s z y s c y  inni .«  — » T o  nie  j e s t — kohie' ta«,  
o d r z e k ł  Nel s on  p o w a ż n y m  g ł os e m ; »to j e s t  ma j tek . « — 
»Muj tek!<t  z apy t a l i  w s z y s c y  o b e c n i ;  »po  c z e mz c  w p a n  
t o  p oz n a j e s z Pa  —  » T r u d n o  o m a m i ć  oho m a r y n a r z a s ,  o d 
r zek ł  Ne l s o n  , a u w a z a ł e m  każ d y  r u c h  t ego z u c h w a l c a ,  
a szczegó l ni e j  nie u sz ł o  mć j  b ac z n oś c i  , w  jaki  on  s p o 
s ó b  p o w r ó z  z a w i ą z y w a ł .  Z t ą ć  p o z n a ł e m ,  ze s ł u ż y ł  na

w o j e n n y m  o k r ę c i e ,  a j ez l i  się nie m y l ę ,  zda j e  mi  s ię 
n a w e t ,  ze p o d  m c m i  rozkazami  z o s t aw a ł .  J eź l i  w p a r i -  
s t wo  p o z w o l i c i e ,  n a t y c h m i a s t  sic o t ćm p r z e k o n a m  « W  
T o  r ze k ł sz y ,  ka z a ł  Ne l s o n  z a j e c ha ć  b l i zć j  p o w o z e m ,  
p o c z ć m  z a w o ł a ł  k i lkakro tn i e  g t ose m S t e n t o r a :  » T o m a -  
szu B a r k e r ! «  L ec z  n ikt  nit‘ z w a z a ł  n a  t ę  o d e z w ę .  
P o m i e n i o n y  G o l i a t  n i ewi eś c i  e n i k n ą ł  w  g ma c h u .  P o  
chwi l i  w r ó c i ł  z n o w u  i p r z y n i ó s ł s z y  m n ó s t w o  ks i ą ż e k ,  
zac z ą ł  i c  r z u ca ć  w  ogień  r T o m a s z u  B o b b i n g l  T o m a 
szu  B o b b i n g l s  z a w o ł a ł  t( , fr azą  Ne l s o n  d o n o ś n y m  g ł o 
se m , a s z yd n e  t o  nazTO&& . p - a w i ł o  skutek .  W  o k a 
mgn i en i u  p r z e s t a 3 d r a b  p a ń ć  ks i ążk i ,  i o b e j r z a ł  s ię ku 
s t r o n i c ,  z k tó r e j  g łos  p o c h o d z i ł ,  a s po s t r z eg ł s z y  p a 
t r zącego  b y s t r y m  w z r o k i e m  N e l s o n a ,  u c i ek ł  co  t c h u  
ś r ó d  g ł ośne go  ś m i e c h u  p o s p ó l s t w a .

O k r o p n y  w y p a d e k .  P o dc z a s  o s t a t n i eg o  oKro-  
p n e g o  t r zęs i en i a  ziemi  w  G w a u e l o u p i e ,  o k r o p n y  loa  
s p o t k a ł  o ś m na s i o - l e t n i ą  d z i e w c z y n ę .  Ma i  yja E s  t e n ,  
có r ka  angielshić j  r o d z i n y ,  uc i eka j ąc  z o r a n z e r y i  do  
p rz y l e g ł e j  u l i c y ,  t ak s i lnie  o d  w a l ą c y c h  się u d - a r z w i  
za nogi  u j ę t ą  z o s t a ł a ,  ze n i e p o d o b n a  b y ł o  a b y  r ęka  
ludzka  bez ża d n eg o  u sz ko d ze n ' a  u w o l n i ć  j a  z d o ł a l i  T a k  
z o s t a w a ł a  p r ze z  czas  d ł u g i ,  w i d z i a ł a  zblii  a j ące  s ię p ł o  
m i e n i e ,  k t ór e  j u z  o b e j m o w a ł y  d a c h  o r a n z e r y i ,  c z u ł a  
j u ż  n a p r z ó d  o k r o p n e  mę c z a r n i e .  W o ł an i e  j e j  o r a t un ek  
w  .giełku p o w s z e c h n e g o  z a mi e s z an i a ,  b y ł o  l . aunremne .
W te'm  n a d c h o d z i  zołnieTz , o n a  go b ł ag a  o w y b a w i e 
nie  o d  t ak o k r o p n e j  ś mierc i .  O n  u c z u w a  j e j  s t an b o l e 
s n y  i c h w y t a  za o r ę z / c h c e  o d ł ą c z y ć  p r zy c i sk i em o g r o 
mn e g o  c i ęż a r u  u j ę t e  n o g i ,  al e  s p o j r z a w s z y  w  s p o k o j n e  
ob l i c z e  d z i ć w i c y ,  o d d a n e  na w o l ę  l o s u ,  o p u sz c z a  gc 
nięztaro,  z a k r y wa  t warz  i uc ieka .  Nies zczęś l iwa  dz i e
wi ca  z n ó w  zos ta j e  sama o p u s z c z o n a —- j u z  bi j ą  nad  
nią  b u c h a j ą c e  p ł o m i e n i e ,  j u £  się wa l ą  b e l k i — j u z  p o 
leca du s z ę  B o g u .  G d y  o t o  s ł y s z y  g łos  swego  n a r ze 
c z o n e g o ,  b y ł t o  —  głos  a n i o ł a - z b a w c y .  T e n  p r z vb . ' . g ł -  
szy uklęha  p r z y  n i e j ,  u ż y w a  wsze l k i ch  Ł ro cg ó w J o  ję j' . 
w y b a w i e n i a ,  l ecz  w s z ys t k o  n ad a r em ni e ,  j uz  za p ó ź n o ,  
g or e j ąc a  mas a  w a l ą c  s i ę ,  z a g r z e b u i e  i ch s p o ł e m !

P r z e b i e g l e  u k a r t o w a n e  o s z u k a . i  s t w  o ,  
k tó re  p o d c z a s  t e r aż n i e j sz ć j  r e h r u t a c y i  r o z s z e r z y ł o  się 
p o  n i e k t ó r yc h  d e p a r t a m e n t a c h  F r a u c y i .  Ki lku f r a n t ó w ,  
d o wi e d z i a w s z y  się p o p r z e d n i o  d o k ł a d n ie  , na k i ó r y c h  
z m ł o d z i e ż y  p r z y c h o d z i  kolej  z o s t ać  ż o łn i er zem.  p r z e -  
b i egaj ą  k r a j ,  s t a r a j ą  s i ę  za j ść  w z n a j ome  sć z o j c a mi  
r od z i ny ,  i u m aw i a j ą  s ię w  t en  s p o s ó b  : » Wa s i  s y n o w i e  
musz ą  się w k r ó t c e  s t a w i ć ,  r adca  ś l e dczy  j u z  z j e c h a ł ,  
m y ś m y  w śc i s łej  z n im zna j o i óoś c i  ,■ i n o £e m y  u ł a t w i ć  
s y n o m  was7,ym u wo l n i e n i e  o d  s ł u ż b y  w o i s k o w ć j ,  j eż e l i  
zechc ec i e  p on ie ś ć  m a ł ą  of iarę .  400 f r a n k ó w  są d o s t a 
t e c z n e ,  ze  ani  ze s t r o n y  p r e f e k . a ,  ani  ze s t r o n y  r e 
k ru t u j ą ce go  o f i ce ra  i l e k a r z a ,  nie  z na j dz i ec i e  ż a dne j  
p r z e sz k o d y .  Z a p ł a ć c i e  400 f r a n k ó w,  a asz s y n  b ę d z i e  
w o l n y .  Ńa  p r z y p a d e k ,  g d y b y  n a  £aden  s p o s ó b  n i c  
mo żn a  usku teczn ić  j eg o  u w c l n i e m a ,  o b o w i ą z u j e m y  się 
zw r óc i ć  w a m  ca ł ko wi t ą  s u m ę .  T ak ie  p r ze d s t a w ie n i e  
nie m o ż e  się nie p o d o b a ć .  Z dzi es i ęc iu  n a p r z y k ł a d  r e 
k ru tó w,  p i ę c i u  b i er ze  ho mi sy j a  d o  wo j s k a  a p i ęc i u  u-  
wa l n i a .  O t r z y m a n e  za u w o l n i o n y c h  p i ću i ądze  b i o r ą  
o sz us t y ,  za l eca jąc  r o d z i c o m  j ak  n a j ś c i ś e j  z a c h o w a ć  t a 
j e m n i c ę ,  g d y z b y  inaczćj  s y n o w i e  i ch p r z y  na j r an . e j rze j  
po g ło sc e ,  n i e o m y l n i e  w  r e k r u t y  o d d a n e m i  zos t a l i ,  ę i ć -  
u iądze  zaś z ł o z o u e  za s y n ó w ,  k t ó r e  h omi sy j a ,  do  s ł u ż b y  
wz i ę ł a  woj skowe ' ; ,  zwr ac a j ą  o j c o m  j ak  n a j s u mi e n n ie j .
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